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Giasem powio się coś lub napisze w złą godzinę. 
Tak było widocznie I z Są kroniką, w kiórej była 
wzmianka o pękania rnr v*odceIęg(;v:’,yGh, jako objaw 
Iry tacji, Se Krak o nianie czzbCni, gdy Im się pić chce,
» wodociąg tylko dmucha, blrrą js  na"kawał.

1 upłynął zaledwie tydzień, pękła znów jedna s naj­
grubszych rur magistrackich (o u nas z za&ady tylko 
takie pękają...) I narn-iła Kraków na czterdziestogo 
dzlnne pragnienie, gospodyniom za£ przysporzyła tyle 
kłopota, l£ niejedna z nich życzyła w duchu, aby ten, 
kto wodociągi wymyślił, s piekła nie .wyjrzał, a, gdy 
mu eię tam pić zachce, miał przed sobą kurak wodo­
ciągu, z którego jednak nie kapie, lecz wydobywają 
się jakieś dziwne głosy, niczem potępieńców, smażą­
cych się w ogniu piekieLiym.

Czy ta  rura pękła w csmsj rzeczy z irytaoyi, ozy 
te ł  z Innego jakiego powodu, w to nie wchodzimy, 
konstatując jedynie fakt, ie  pękła I pozbawiła wody 
cały Kraków. Kto ma bujną fantazję, mógłby owo 
pęknięcie zaliczyć do seryl niespodzianek kwietniowych, 
o których w poprzedniej kronice była mowa. W  gran­
cie rzeczy aio jest to niespodzianka, gdzie powtarza 
alę to  %i nazbyt często 1 stwierdza za każdym razem, 
ła  pod względem zaopatrzenia we wodą Kraków stoi 
daleko w tyle posa Kłajem i Kulikowem, gdyi wpra­
wdzie wodociągu brak, są sa to  stadnie i z powodu 
pragnienia nikt tam dotąd nie umarł. Kamy wprawdzie 
wodociąg, który nie tylko dostarcza eiasem wody, 
ale uprzyjemnia nam także czas muzyką, cóż jednali 
z togo, zbyt często on zawodzi, a nie pomyślano o tom, 
aby na wszelki wypadek z&pownlć saMa rezerwy wo- 
iew e, czy to pod postacią dodatkowego wodociągu, 
czy też studzleń. Ody twojego czasu zaprowadzono 
w Krakowie wodociągi, wypowiedziano studniom walkę 
na śmierć 1 życie. W  każdej z nich znahzł fliykat 
potwory, zdrowiu mieszkańców szkodliwe, zasypywał 
jo toż jedoę po drugiej. Dziś dopiero widzi się, że się 
zrobiło kolosalne głupstwo, ale ojcowie miasta poole- 
azają się tom, że nie było ono pierwsze, nie będzie 
też 1 ostatnie. Dzięki ówczesnemu panu fizykowi, który 
wtedy odegrał rolę Don Kiszota, walczącego s wia­
trakami, jest dziś Kraków w n s is  pęknięcia rnry 
zdany na łaskę losn. Bo ! ozom w danym wypadku 
gasić ogień, który może, nie robiąc sobie nic z pęk­
nięcia in ry , akurat w tym Czasią wybuchnąć? Jest 
wprawdzlo W isła, ale dostęp do niej trudny, ponadto 
miasto, mając wodociąg, nie rozporządza odpowiednią 
liczbą beczkowozów i potrzebnego do Ich obsługi za­
przęgu 1 pbrsoualn.

Z pragnieniem, które w czasie braku wody doku­
cza szerszym i węższym sferom, nikt się nie liezy. 
Komu się zechce pić, możo bardzo łatwo ugasić pra­
gnienie piwem. Ale chyba trud a 5 w piwie myć się 
lnb kąpać. Byłoby to przedewszystkiem połączono 
s ogromnymi kosztami (szkoda zresztą marnować piwo, 
które s!ę da wypić I... pr;>yp. zecera) posa tem mo­
głoby narazić na wejście w konflikt z ustawą, gdyby 
aię tak pokazało, te  ktoś w niedzielę lab święto utył 
w tym celu piwa o zawartości więcej, niż dwa I pół 
procent alkoholu.

Spokojne zwykle nasze domy mi*B30ziińikie, dzięki 
owej nledysuorycyi wodociągu, spowodowanej pęknię­
ciem rury, zmieniły się na te dwa dni w mało pie­
kiełka. Klął psu domu, żc wody niema, że trzeba było 
się domyślić, Iż rura pęknie I porobić zawczasu za- 
pasy (gdy alę jo zaś robi, klnie też, śe się wodę mar­
nuje...), pomstował* pani I służąca, przypominająca 
■obie owe dawne minione chwile, gdy się szło i  ko­
newką do studni I tam zabawiało się pół godzinki 
miłą rozmową z koleżankami. Stadnin była zatem 
w starym Krakowie rodzajem Kasyna domowego, w któ­
rem z wlekn 1 urzędu prezesowała stróżka, dziś na­
zywana „pitaią doajrezynlą*.

B al... Klątwy owe I pomstowania uio pomogą 
I nie zaradzą brakowi wody, którą wprawdzie rozwozi 
m agistrat, aló w bardzo skąpej Ilości i przedewszyst- 
kłem w te okolice, gdzie mieszkają ojcowie miasta. 
Ta I ówdzie udało się wprawdzie uratować studnię 
przed wandsllzmom ówczesnego fizyka, jest Ich prze- 
eleż k s I o ,  a właściciele strzegą Ich juk oka w głowie. 
W  tych dniach każdy z nich bardziej aię cieszył swą 
studnią niż całą kamienicą.

Praktyczni robią i na wodzie interesy, sprzedając 
ją  potrzebującym po cenach ols ograniczonych jakąś 
tam taryfą maksymalną, lecz ustanowionych .radli 
własnego ucnanla. Spragnieni lsdz'ska płacą bardzo

chętnie, nawet ustawiają się w „ogonki wodne*, cze­
kając cierpliwie fis swą kolej.

Taką „ulespodziaanę* wodociągową mamy kilka 
razy w rołra. Na doprowadzenie wodociągu do po­
rządku trzeba mniej więcaj catcrdsieści osm godzin. 
C) jednak stałoby się, gdyby tak pędnego dala roz­
grymasiła się Wisła i zmiesiła swe koryto, wobec 
Czego nasze wodonośne tereny w Śmierdzącej, Chole- 
rsy tle  I 6. d, osuszyłyby się nagło?... B>, że zaaho- 
fcd tam jakiś związek przyczynowy, o tem wiemy 
debrae, przypominając sobie z 1*6 poprzednich, iż w cza­
sie posuchy, gdy stan wody na Wiśle jest niski 1 wo­
dociąg stale niedomaga, a magistrat zmusza do nawo­
ływań do jej oszczędności,

W  danym wypadku musiałoby się prosić Wisłę, 
aby raczyła wrócić do starego koryta, owentnzinle 
przenieść za nią na Inne miejsce Kraków wraz z jego 
wodociągiem. Csyt zztem nie jest od Krakowa sto 
kroć szczęśliwszy Kłaj lub Kulików, nie będąc nara­
żonym na* podobne ewentualności. Braknie mu wody 
w jeditej s tu la ł, znajdzie się arngs, trzecia, a indsle, 
choć ją piją, są dsleko zdrowsi, niż my, którzy r a ­
czymy się „naktaraa blaM salm * z miejskiego wodo­
ciągu. Co h ś  najważniejsze u t  mają powoda do nie­
potrzebnej Irytaoyi.

Aby złemn zaradzić, bid siałoby zatem w najkrót­
szym czasie postarać się o to, aby :

1) postawić studnie, w których już owo potwory, 
zagrażające zdrowln mieszkańców z pewnością ^y:,dy­
chały, ewentualnie nałożyć im na pyski kugańoe oraz 
zaszczepić j?kleś antidotum, które ualcszhodHwiłoby 
ugryzienie,

rS) postarać się o dodatkowy wodociąg, który 
mógłby zastąpić kolegę w razie jego nledysposyeyl, 
spowodowanej pęknięciem.

Kraków rozszerza się z dniem każdym, rośnie 
liczba mieszkańców, mająeych pragnienie, a nie mo­
gących sobie pozwolić na gaszenie go piwem, a wy 
padałoby pomyśleć o tem n i  siryo I to wtedy, gdy 
jest w mioście woda, a nie czekać, aż znów rura pę­
knie lub wodonośny teren w Cinleriynie i fc m er Ssą­
cej inpełnie wyschnie.

B «  jedzenia śrndao się obejść, daleko jednak tru­
ci alej bez wody.

.T;.łe!i satem pęknięcie rury wodociągowej uważać 
będziemy za kwietniową niespodziankę, musimy ją  i  na­
tury rzeczy nazwać „mokrą*.

Dragą taką i  mokrą" niespodzianką kwietniową byt 
deszcz, jakiego nsm w ubiegłym tygodnia nie żało­
wały niebiosa, choć w tok zwanym „kalendarzu stu ­
letnim* można było wyczytać, że możemy się w tym 
czasie spodziewać stało] pogody.

G ii to bowiem jest „stuletni kalendarz* ? Jeat to 
aobtc taki kalendarz, jak każdy indy, który podnja 
w którym dniu, który Sg ię ty  lub Święta obchodzą 
imieniny, kiedy jest niedziela, w którą nie wolno zu­
pełnie pracować, a klidy dzień powszedii z ośmio­
godzinną pracą, aby się nie zmęczyć. Poza tem znaj­
dują aię tam przepowiednie mtronomlozne, s których 
cy n ik a , ie  słońce wschodzi zwykle rano, « zachodzi 
wieczorem, oraz prognoza meteorologiczna, powtarzana 
dosłownie s rokn na rok. Ponieważ w ciągu ls t stu 
może się wydarzyć, że się ona raz spełni, dlatego ten 
kalendarz nazwano „stuletnim*. E to  robi stale zapiski 
meteorologiczne i porównują je z kalendarzem, ton się 
może o tem bardzo łatwo przekonać.

K slendirs „stuletni* zapewizdał zatem pogodę, 
a deszcz tymczasem padał, prawdopodobnie w tym 
celu, aby udowodnić, że „kwiecleń-phsisń, be prze­
plata, trochę zimy, trochę Jatą?.

—  Aby się dowiedzieć, czy ów deszczyk wiosenny 
jest potrzebny, ozy nfc, zasięgnął kronikarz fachowej 
opinii tych, którzy z dowozem mają coś w spshcgo. 
Pokazało idę przecie2, to  zdaniu są pod tym wzglę­
dem podzielone. Jaden z obywateli Krakowa oświad­
czył, Se jest on dobrodziejstwem, gdyż spłacie śmlael 
I kurs, dragi natomiast narzekał, &o to prawdziwa 
klęsko dl* ludzkości. A colom wyjzSaianli, dolać na­
leży, że ton pierwszy, to radca miejski, który o siad a  
v? kom isji czyszczenia miasta, drugi zaś jest profe­
sorem Uniwersytetu I ma z tego powoda podarte buły.

Dalej salntcrpelowsnl w tej kwastyl ag rary u u s, 
byli również rozmaitych zdań. Ten, który p&koujzyl 
już roboty w polu, utrzymywał, ie  ów deszczyk to 
złoto, dragi, który się nlaco soótaił, był zdania wprost 
przeciwnego.

Pokazuje się zatem, ża Indziom nigdy ale dogodzi, 
że z czego jeden aię ófesiy, drogi na to narzeka, 
mając do togo słuszne nieraz powody. W  kwastyl, 
czy Ów deszcz był potrzebny, czy nie, solidaryzuje się 
kronikarz w zapalności ze zdaniem cnego profesora 
Uniwersytetu I to z tych samych co I on powodów. 
Pociesza się tem jedynie, ża w każdym razie lepszy 
deszcz, niż śnieg. Mokniemy, co prawda, ale przynaj­
mniej nie marzniemy, ciesząc się, że wiosna jn t za 
pasem. Bielany jnż podobno przyleciały, tu  i ówdzie

pokazała się na wat i młodo rzodkiewka, specjał, ko- 
sstający dawniej dwa centy, dziś dostępny jedynie 
d li wojennych milionerów.

Choć się zatem, jak z tego widać, wiosna zbliża, 
nie wszystkim jest wesoło. W  Ich położenie wszedł 
też litościwy m agistrat, który jako wiedza aprowlza 
cyjca, ogłosił światu „słodką tajemnicę", to jest, i ł  
sprssdsż cukru na laty  I marzec kończy się wraz 
a końcem m i& ąea kwietnia, spodziewać się zatem 
n&lsty, fce, o ile nadejdzie transport świeżego, będzie 
sobie m cżis jnż w majn osłodzić nim kw ietniow ego 
ryczę. Oszczędność w tym kierunku j u t  bardzo chwa­
lebna.

Gdybyśmy otrzymywali regularnie przydziały cu­
krowe, byłoby jn t po nich, a tak możemy się eirasyć, 
ko mamy „zapasy *, choć nie bardzo pewne, ale w  ka­
żdym razie krzepiąco ducha I pozwalające żyć nadzieją, 
że kiedyś będzie nam przecież słodko.

Skoro jn l mowa o niespodziankach, to musi się 
kronikarz przyznać, że była dl*ń prawdziwą niespo­
dziankę notatka, jaką znalazł w jsdnem z pism co­
dziennych, Ii w pewnej krakowskiej restauracji popi­
suje się chór nkrs<ński, biidzo gorąco oklaskiwany 
przez publiczność...

Osy myślał kto, że z czetuś pedobucm można się 
spotkać w Krakowie i to niespełna w dwa lata po 
smutaych przejściach we wschodniej l!*3opo.-;oe, gdzie 
tak obficie lała się polska krów i rozbrzmiewały chó­
ry... jęków i płaczą braci naszych, mordowanych 

prześladowanych przez ukraińskiego ciemięzcę.,. Nie 
przeczymy, że małorftskie śpiewki sę bardzo melodyj­
ne, ale produkowania się niemi w Krakowla i w tych 
sraruakaoh, jakie dotąd między oboma naradami pa­
nują, uważamy za nietakt, a nawot prowokacyę. Dzi­
wić się należy naszej prawdziwie baraniej potulaoid 
i wyobrazić sobie, jak „gorąco* przyjęłoby polski chór, 
gdyby się zjawił w okolicy, zam luikałoj przez rdzen­
nych hajdamaków, którzy stula, razem i  swymi Szep­
tyckimi;! Petrnszewicaaml na czele, zaprzysięgli za­
gładę wszystkiemu, co poliklf.

Polacy, to naród rycerski, to „FrancusI północy*, 
ale na świście musi mlsć wszystko ewo granice a miar­
ka może się z eiaaem przebrać. Jeżeli Krakowianlo 
chcą się raczyć śpiewem, ozy mało mają swoich, pol­
skich towarzystw śpiewackich, które aiogą Im zanucić 
i małornskie melodyo, jeżeli bez nich komuś obejść się 
tak tradne...

Dopóki stosunek nasz do sąsiadów od Wschodu 
nie będzie uregulowany, niema mlojsea w Krakowie 
dla ukraińskiego chóru... Ładnie wyglądałby niemiecki 
chór, gdyby się tak pokazał w Paryżu. Z pewnością 
prasa francuska nie reklamowałaby go ani słowem.

Niech m *  nie łaćUI, że w Tarnowie rezyduj s tym ­
czasowo rząd republiki ukraińskiej z Petlurą na czole, 
że zstam zupełna zgoda między nami I miłość, jak na 
braci przystało.

Zbyt dotkliwie popaczyliśmy się na gorącem, roi- 
aądek zatem każe dmnohać nawet i na ziuuo. Z tej 
strony spotkamy się z niejedną jeszcze gorzką pigułką, 
którą nam przyjdzie połknąć, a ule znajdziemy wtedy 
nikogo, przed kim możnaby się ażalić.

Możemy być na to przygotowani, że niech tylko 
powieją d h  nich pomyślniejsze w iatry, wystąpią su- 
pełnio otwarcia prieeiw nam, a, kto wie, czy za jakie 
la t dziesięć lab dwadzieścia nie u 1 o wodni któryś i  „ukra­
ińskich historyków*, że cała była Gaileyi jest rdzen­
ną częścią Ukralnny, a na poparcie swych twierdzeń 
poda, l i  w r. 1920 i 1921 był Tarnów stolicą Ukra­
iny zachodniej, jost to zatem miasto ukraińskie, nie 
polftkis. W Berlinie I Wiedniu zaraz znajdą alę. usłużni 
przyjaciele, którsy popią „sprawę tak wymownie, żo
alę obejdzie nawet bez plebiscytu.

Kto ma zatem pieniądze, ezaa I ochotę, niech d t -
szy swo ucho melod/aml ukralńsklemf. serce niech 
mn jednak przypomni to, co się ulospełna dwa lata
tomu działo w byłej Gillcyl W iehodttloj, która po- 
proata spłynęła krwią polskich męczenników, a wy­
darzenia w Ztoczowlo, obóz jeńców na Kosaezowlo 
pud Kołomyją I podobno, nlo zbliżyły ehyba do sieblo 
obu narodów, owszem pogłębiły jeszcze prsepaść mię­
dzy n im i.. Nie wyrówna j aj zaś nawot najmelodyj- 
alejszy śpiew w kabaraefe, choćby był I najgoręoo; 
oklaskiwany przez polską publlciność. v
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